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W iadomości kraiowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 27. Sierpnia.
N . Król raczył N adw ornem u  Nadradzcy b u ­

dow niczem u i Dyrektorowi ogrodów S c h u l -  
t z e  w Sans-Souci dać o rder  Orła  czerwonego 
irzeciey klassy, a waditmistrzowi zandarrneryi 
H u t h  w N is s ie  powszechny ozdobę h o n o ro ­
wą drugiey klassy.

X iążę  O g i ń s k i  od iecha ł d o  W arszaw y 
(p rzeiechał p rzez  P oznań .)

W iadomości zagraniczne.

R  o s s y a. 
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 18. Sierpnia. 

Wczoray odśpiewano w kaplicy tauryckie-

go pałacu-w obecności N . C esarza ,  Cesarzo- 
wey Matki i W . Xięcia M ichała  uroczyste R t  
D e u m ,  z pow odu odn ies ionego  przez nasze 
woyska w dn iu  5. (17.) Lipca nad Persam i 
zwycięztwa i wzięcia twierdzy A b b a s -A b a d .  
Członkowie Rady państwa, G enerałowie, Po* 
słowie znaydowali się na tym uroczystym ob­
chodzie , w czasie którego obnoszono po  m ie­
ście cztery na nieprzyiacielu  zdobyte cho ­
rągwie. >

O to  bliższe szczegóły?

W iadom ości od woyska. z  Georgii,
Zostawiwszy G en e ra ł  Paskiewicz oddział 

woyska pod dowództwem G enerała-Poruczni* 
ka Krassowskiego celem obsadzenia  klasztoru 
.Etszmiadynskiego i uważania na twierdze E ry -  
wan, poszedł sam dnia 21. Czerwca (A L in e a l  
z resztą woyska ku miastu Nachiczewan 1 sta­
nął tam szczęśliwie dnia 26. tegoż m (3 L i­
pca) z przedn ią  strażą i pierwszą dywizyą. 
Druga dywizya przyciągnęła dnia następują­
cego 1 rozbiła obóz niedaleko miasta od stro-
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iiy twie rdzy A b a s  -A b a d .  T a k  t e d y  woysko,  
n ie zwa źa i ąc  na n i e z n o ś n e  g o r ą c o ,  k tóre w 
s łońc u  i l u  ą 3 a w c ien iu  30 — 33 d o c h o d z i ­
ł o ,  p o s u n ę ło  s ię  w 6 dn ia ch  od E t s z m ia d s y n a  
do  N a c h i c z e w a n a , n i e b ę d ą c  iak d o p ie ro  osta­
tn ie go  dnia na p a s t o w a n em  od  n iep rzyjac ie l a ,  
k tó rego  p o d ia zd y  z 1500 do 2000 ludz i  z ł ożo­
n e ,  w od leg łośc i  20 werst  uważa ły  nasze  p o ­
rus zen ia .  D n i a  24. Czerwca  (6. L ipc a )  p o ­
s t r z e ż o n o  po lamtey s t ron ie  A ra k sy  iakie 1500 
lu dz i  iazdy n iep rzy iac ie l sk iey ,  którzy c i ągnąc  
w z d ł u ż  r ze k i ,  puści l i  s ię  wraz z in ny in  o d ­
dz ia łe m  oko ło  300 ludzi ,  p rzy  uściu r zeki  A r -  
pat szal  w p raw o d r og ą  do Makina .  D n i a  26, 
Czerwca  (8. L i p c a )  pokaza ła  s ię  na  d ru g ie y  
s t r on ie  iazda  nieprzyjac ie l ska ,  oko ło  3000 l u ­
dzi  m o c n a , a od  H a s s a n - C h a n a  i N ag h i  C h a ­
n a  d o w o d z o n a .  G e n e r a ł -  P o ru c z n ik  X i ą z ę  
E r i s to w  zbl i ży ł  s ię  z Niszegrodzki rn  p u łk ie m  
d r a g o n i i ,  200 k o za ka m i ,  g ruzyi ską  mi l icyą  i 
4111a dz ia ł ami  ar tyl leryi  k on n ey  ku rzece A r a -  
k s y ,  którey i edn ak  dla wiej,kiey głębi  w p ław 
p r z e b y ć  n ie by ło  m o ż n a .  Ze  zaś iazda n i e ­
p rzy jac ie l ska  blisko s t a ła ,  d a n o  więc kilka r a­
z y  do  n ie y  ogn ia  z dz i a ł ,  p rzez co  z m u s z o n ą  
został a  do  p i e rz c h n ie n ia  zostawiwszy kilku 
zab i tych .  G ó ra l e  po  l ewey  s t ron ie  d r o g i , ia- 
ko to S z a d l in o w ie ,  K ara pa p ac hy  i t, d. w y n o ­
szący r a z e m  2000 r o d z i n ,  p odd a l i  s ię z u p e ł ­
n i e  na wolą  N.  Cesarza  , i n i e ty lko źe  z l e ­
w ey  s t rony ani  r azu n i e w y s i r z e l o n o , ale n a d ­
to wytargowal i śmy iakie 1000 sztuk rogac izny ,  
a mieszkańcy  dostarczyl i  n a m  r ó ż n y c h  po t rzeb  
żyw no śc i  za p ie n i ąd z e .  D n i a  24. C zer w ca  
(6.  L ip c a )  p r zy by ła  eto G e n e r a ła  Paskiewicza  
s t ar szyzna tatarov?,  za mi es zka łyc h  n ad  b r z e ­
g ie m  rzeki  B u rg usz e t ,  p rzy  p o ł u d n i o w e y  g ra ­
n icy  K a r a b a g h ,  wraz z s t a r szyzną  Karapapa-  
c h ó w ,  p r osz ąc  o p r zy ięc ie  ich pod  op ie kę  N.  
Cesa rza .  G e n .  A d j .  Pask.  da ł  p i e rw sz ym  z a ­
raz  listy opieki  i miano wał  W e k i l e m  czyli  n a ­
cz e l n ik ie m K a r a p a p a c h ó w  M a h m e t a  - A g ę ,  
p rze c iw nik a  N a g h i - C h a n a ,  który z p o ło w ą  
t ego pok o le n ia  p rzy  H a s s a n - C h a n i e  pozos tał .

D o n ie s ie n ie  o d d z ie ln eg o  k o rp u su  kauk a zk ieg o .

G e n e r a ł  - A d j u ta n t  P ask ie w icz ,  d o w od zc a  
o d d z i e l n e g o  kor pusu  kaukask iego ,  d on os i  
o o d n i e s i o n e m  w d n iu  5. (17 ) L ipca  pod  Die-  
w a n - B u la k  zwyc ięz twie  n a d  k or pu sem  16,000

ludz i  i a zd y ,  k tó r ym A b b a s - M i r z a  osobi ście  
d o w o d z i ł ,  i o wzięciu  twie rdzy A b b a s - A b . , d .  
Gen* A d j .  P as k , ,  który n i e z m i e r n i e  s /y b k o  
o d b y ł  p o c h o d  z E t s z m ia d sy n a  aż do Nachi t -  
szekan,  gd z i e  w 6 d n i a ch  s tanął ,  obsa dz i ł  osta­
tn ie  miey sce  d n ia  26. Czer wca  (g, L i p c a )  i ka­
za ł  n i e b a w n i e  opasać  twie rdz ę  A b b a s  - A b a d  
p r z e d  którą o tw o r zy ł  p r zyk opy  w nocy  z dnia*
1 n a  2gi (13 na  l ą ty )  L ipc a .  W  czas ie o b l ę ­
żen ia  o d e b r a n o  od  Gła P o r .  I ło w ay sk ie go ,  
zakrywa jące go  woysko ob łęga iące  od  p r aw ey  
s t rony  A rak sy ,  w iad om ość  o zbl i żan iu  się nie- 
p rzy jac ie la  ze  z n a c z n ą  s i ł ą j  z in n e y  s t rony 
d a n o  z n a c ,  iż A b b a s - A l i r z a  wraz z S zac hem  
posuw a  się na czele  40,000 ludzi ,  i że i H s s -  
s a n - K h a n  zbl iża s ię  z całą  swoią  iazdą od 
Szarur .  Na ty ch mia s t  Gen .  Pask.  ruszy ł  z ca­
ł ą  iazdą,  8 ba ta l ionami  p iecho ty  i z częścią ar- 
ty l l erery i  n a p r z e c i w g ł ó w n t m u  korpusoivi  n i e -  
p r zy iac ie l sk iemu.  Ja zd a  puści ła  s i ę  p r ze z  
r zekę  A r a k s ę ,  a p iecho ta  p rzesz ła  po moście 
z bu rd uk ó w  ( p o z e s z y w a n y c h  i p o w ie t rz e m  
n a p e ł n i o n y c h  skór  w o ło w yc h  , wyna lazek  G e ­
ne ra ła  Paskiewicza) ,  P ó łk i  kozackie p o d  d o ­
w ó d z t w e m  Gła P or .  I ł o w ay sk ie g o ,  w sp ie ra ne  
od  iazdy p o d  d o w ó d z tw e m  Gła"Adj .  Be n k en -  
do r fa ,  wy t r zy ma ć  mia ły  p ie rw sz e  na tarc ie  
n i e p rz y ia c ió ła ź  do na de y śc ia p ie ch o t y .  D z i e l ­
n e  woysko n ie zwa ża i ąc  na  n i e z m i e r n y  upał ,  
na  zu p e łn y  n iedos ta t ek  w,ody i p rzykre  p o ł o ­
że n ie  z i emi ,  uszło śp i eszn ie  2 n ie m ie ck ie  mi ­
le.  N i e p r z y ia c ie l  z a y m o w a ł  korzys tną  posa ­
dę ,  N a p r z e c iw  n a s z e m u  l e w e m u  sk r zyd łu  
stało 5000 ludzi  iazdy.  N a ty ch mi as t  X i ą ż ę  
E r i s t o w  o d e b r a ł  r ozk az ,  aby u d er z y ł  częścią  
N is z n in o  w og orodzk ie go  pu łku  na p r aw e  skrzy­
d ło  n iep rzy iac ic l a .  T o  posz ło w oka- mgn ie -  
n iu  w r o z s y p k ę ,  a my  zdoby l i śm y i e d n ę ' c h o -  
r ąg iew.  P o m i m o  do b rze  u t r z y m y w a n e g o  ogn ia  
ar tyl leryi  n i e p rzy iac ie l sk iey ,  p i ech o ta  nasza  
zabrała  w z g ó r z e ,  które p a no w a ło  nad  ś r o d ­
ko w y m pu n k te m  posady  n ie p rzy iac ie l a .  W i ­
dz ą c  o n  p ie rzcha iące  l e we  s k r zy d ł o ,  zaczą ł  
uch odz ić ,  ś c iganym będąc  dz ie ln ie  od naszey  
iazdy.  D r a g o n i  N is z n in o w o g o r o d z c y  natar l i  1 
p ow tó r n ie  i zabral i  P e r s o m  g łó w n ą  c h o r ą ­
g ie w ,  sz t an d are m zwyc ięz twa  n a z y w a n ą ,  p u ­
czem  n ie przy iac ie l  r zuci ł  i d rug ie  pasmo 
w zg ór z  o bs ad zon yc h .  G e n e r a ł  Paskiewicz 
za t r zym ał  s ię  3 wers t  po  za o b o z e m  nieprzy-
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i acielskim, w okolicy C hum le r  nazwaney,  po 
Bad brzegiem rzeki Dszewan -B u ł a k , p iecho­
ta postąpiła 25 (3! miii n i em .) ,  iazda 36 (5 
niem.  mil) werst.  N i e po dobnym  i e s t do  ojii- 
B a u i a  n i e ł a d  nieprzyiaciela.  A b b a s - M i r z a
0 mało n i tdosla ł  się w ręce naszych drago­
nów. Jego  flinta i Pi sz-Kadmet ,  który ią niósł,  
zuayduią  się w ręku zwycięzców. Piechota 
perska,  która staia w Karczyakin ie ,  4 n iem.  
mile od poboiowiska,  n iena leżała do boiu. 
W  tym dniu utracił nieprzyiaciel  2 chorągwie,  
400 zabitych i 100 ieńców. Pomiędzy  osta­
tnimi zna yduią się Ze i nal Khan,  naczelnik zna­
cznego pokolenia Mukdeuiów,  E s k e r - K h a n ,  
YVeli-Khan,  P i s z - K a d m e t ,  po lubieniec  A b -  
basa-Mirzy, i Mehernet ,  iego g ie rmek; daley 
Assad-AUa-Khan,  krewny Szacha i Nedszyer - 
Ali-Sułtan,  Na  prawem skrzydle n ieprzy ia ­
ciela,  dowodzi ł  wyborową iazdą Szacha Ala- 
iar-Khan. A b b a s - M i r z a ,  brat iego Melek-  
Kassi tn-Mirza , i drugi syn Szacha , Ali -Naai  
Mur za  Kaswinn,  znaydowali  się w środku.  
Na  lewem skrzydle dowodzi l i  Saardarowie,  
Ib r a h im  Khan i Hassan  K h a n ,  których o be ­
cność wtey bitwie zabezpieczała nas od wszel- 
Itiey napaści z tyłu na drodze do Eryw anu.  
Utraci l iśmy w zabitych iednego  Kapitana i 7 
żo łn ie r zy ;  i eden Major  i 28 żołnierzy zostali 
r a n n i ;  3 ludzi zn ikn ę ło ,  tak iż niewierny,  
gdzie się podziali .  Nazaiutrz posłał  Genera ł  
Aaskewicz  do twierdzy Abbas  A b a d , — którey 
załoga zrobiła podczas bitwy wycieczkę,  któ­
ra iednak bez pożytku była,  — ieńca z wia­
domośc ią  o bitwie i we zw an iem ,  ażeby się 
poddała .  Dowódzca ,  M a h m u d - E m i r - K h a n ,  
żądał  3dniowey dylacyi ,  która mu została o d ­
mówioną .  Na  wieczór odebra ł  Genera ł  wia­
domość  o poddaniu  się twierdzy.   ̂ Dni a  19. 
L ipca  o godz in ie  7 kazał wystąpić woysku i 
uda ł  się ze sztabem do g łówney bateryi ;  za­
łogo złożyła b r o ń , przeciągnęła koło zwycięz­
ców i odda ła  chorągwie ;  M a h m u d - E m i r -  
K h a n ,  zięć Szacha,  poddał  się iako braniec
1 wydał klucze miasta. Zna lez iono  18 dział  
i znaczne  zapasy ży wności.  T e g o  samego 
dnia wszedł  półk gwardyi  z rozwiniętemi  cho­
rągwiami do twierdzy,  gdzie w wielkim ryn-  
ku odśpiewano Te Z )m m  na podziękowanie 
Bogu za odnies ione  zwycięztwo.

T e są świetne owoce, które przykry pochod

od E ryw anu do Nachiczewanu uwieńczył ,  
którą to drogę  Genera ł  Paskiewicz w 6 dniach 
przebył ,  a którą woyska nasze zniosły z bez ­
przykładną  wytrwałością wśród trudów i n ie ­
wygód , iakie za sobą prowadzi  sucha i nieu- 
rodzayma okolica,  gdzie gorąco dochodzi  do 
47 s topni ,  gdzie wszelkie związki z naywię- 
kszemi po łączonesą  trudnościami,  i gdzie czę­
stokroć przebywać trzeba wielkie płaszczyzny 
bez napotkania kropli wody do ugaszenia pra­
gni en ia ,  a nawet nienatrafi się na drzewo,  
pod ktorego cien iem możnaby się zasłonić 
przed n ieznośnym skwarem,

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 18. Sierpnia.

Oto iest skład terażnieyszego Ministeryum;  
L o r d  Goderich ,  naczelny Minister  i pierwszy 
L o r d  skarbu;  Pan  Huskisson ,  Minis te r  osad;  
P a n  Herr ies ,  Kanclerz Izby  skarbowey; P a n  
Karol  G ra nt ,  Prezydent  biura hand lowego ;  
P a n  W .  W .  W y n u ,  Prezydent  biura kontro-  
lowego I n d y y ; Xiąźę  Por t land ,  P rezyde nt  
rady ta y n e y ; Hrabia  Carl isle,  P ieczę t a r z ;  
P a n T i r n e y ,  In te n d e n t  mennicy ;  Margrabia 
A ng le se a ,  W .  Mistrz artyl leryi;  Pa n  Sturges 
B o u r n e ,  W .  N ad ie śny ;  L o r d  L andhurs t  (C o­
p le y) ,  L o rd  Kanclerz;  L o r d  Bexley (V ans i t -  
tar t) ,  Kancle rz  xięstwa Lancas te r ;  L o r d  Pal-  
mers tone , Minis ter  woyny;  L o r d  D ud ley  a n d  
W a r d ,  Minis ter  spraw zagran icznych;  Mar­
grabia Lar isdowne,  Minis te r  spraw wewnętrz­
nych .  Nacze lne  dowództwo woyska ofiaro­
wane  iest Xiążęciu Wel l i ng tonowi ,  i ednako-  
woź bez krzesła w radzie tayney. (Przy ią ł  i e  
Xiążę. )  W  gabinecie  są teraz tylko ąry gło6y 
przeciw wyzwoleniu katolików.

P a n  Ja n  Fryderyk  R ob ins on ,  teraz L o r d  
G od e r ic h ,  następca Pana C ann in g ,  iest sy­
n e m  Tomasza  R o b in so na ,  i pochodzi  z da-  
wney famili i ,  która r. 1761. pod  tytułem:  B a ­
r o n  G r a n t h a m  parostwem zaszczyconą zo­
stała. Jan  Fryde ryk  iest młodszym bra tem 
Tomasza  F i l ipa  W e d d e l  Rob insona  ( L o r d  
Grantham)  i ma lat 46. W  roku 1307 został 
cz łonkiem Pa r lamentu  od miasteczka R ipo n  
(Yorkshire). Około roku 1815. zaślubił  się 
z córką iedyriaczką Hra b ie g o  Buckingham, 
Za mmistrostwa L orda  L iv erpoo l  wszedł do  
Minis teryum w s topniu  urzędnika  niższego



rz ę d u .  P o  śmie rc i  L o r d a  Cast l ereagh zosta ł  
P r e z y d e n t e m  biura h a n d l o w e g o ,  a po w y n i e ­
s i e n i u  Pana  Vansi t tart  na Lorcia .Bexley ,  K a n ­
c l e r z e m  I z b y  skarbowey .  G d y  P a n  C a n n in g  
o b i ą ł  urząd p i e r w s z e g o  L o r d a  I z b y  skarbo­
w e y ,  Jan F r y d e r y k  G o d er i ch  zos ta ł  m i a n o ­
w a n y  L o r d e m  p o d  n a z w i s k i em  P o d h r a b ie g o  
G o d e r i c h ,  p rz e sz ed ł  z  I z b y  n i ż s z ey  d o  w yż -  
s z e y  i m ia ł  s o b i e  p o w i e r z o n e  min is t er s two  
osad.

Gaze ta  n a dw o rn a  z dn ia  i r .  rn. b.  zawiera  
król ,  rozkaz g a b i n e t o w y ,  pr zez  który u d z i e ­
l o n e  dotąd korzyśc i  h a n d lo w e  r oz m a i t y m  m o ­
ca rs t w om ,  k tóre ,  s t o s o w n i e  do  prz e p i sa n yc h  
r o zp o rz ą d ze ń ,  przy i ę ły  p o s t a n ow ie n ia  r óż n y ch  
u c h w a ł  p ar la m en to w y ch  w z g l ę d e m  wz a i e m no -  
ści  p o d at k ow ,  do  R os sy i  r o z c i ą g n i o n e  zostały .

Po r t y  n asz e  za mk ni ę t e  zo sta ły  d o w o z o w i  
w s z e lk i e g o  o b c e g o  z b o ż a ,  wy iąw 6zy  o w ie s ,  
który za opłatą ąch  s z y l l i n g ó w  na n ay b l i ż sz e  
trzy m ie s i ą ce  z  dal ek ich  p o r t ó w ,  a do dnia i .  
P a źd z i er n i k a  dia n ay b l i ż sz yc h  por tow  ies t  d o ­
z w o l o n y m .

Z a p e w o i a i ą ,  iż środki  o s z c z ę d n o ś c i  w r o z ­
mai tyc h  ga ł ęz ia ch  r z ą d u ,  które P an  C a n n in g  
r o z p o c z ą ł ,  źa dn ey  p rze z  śm ier ć  i e g o  n i e d o -  
zn a ią  pr ze rw y ,

W  Car l i s l e ,  g d z i e  w y b ó r  na cz ł onka  paria-  
r n e n t o w e g o  m i ę d z y  P o i k o w n i k i e m  L u s h i n g -  
t on i P a n e m  L a w i e s s  p rze z  d łu g i  c zas  n i e ­
z m i e r n i e  był  b u r z l i w y m ,  w y p a d ł  t enże  na ­
r e sz c i e  na korzyść  p i e r w s z e g o ,  po  d o b r o w o l -  
i i e tn dru g ie g o  ustąpi en iu .

T e r a ź n i e y s z y  P o s e ł  angi e l sk i  w K o n s t a nt y ­
n o p o l u ,  P a n  Stratford C a n n i n g ,  iest  s y n e m  
kupca l o n d y ń s k i e g o ,  który by ł  s t ry i em zmar­
ł e g o  Mini stra C an n in g .

L ic zb a  p ro ce s s ó w  k r y m i n a ln y c h  w y n os i ł a  
w  A n g l i i  i w W a l l i i  w  roku 1 8 0 6 : 4 3 4 6 ; 10 lat  
p ó ź u i e y :  9 0 9 I ;  z n o w u  10 p ó ź n i e y : i5>'47-
P o d ł u g  t ego  l i czba prcrcessów kr ym in a l ny ch  
w aostu latach p ow ię k sz y ła  s i ę  prawie o  4 razy,  
p od cz as  kiedy lu d n o ś ć  tylko o  i e d n ę  t rzec ią  s i ę  
p o m n o ż y ł a .

W i a d o m o ś c i  z Ch in  (Kantonu)  z dn ia  15.  
Marca  do no szą ,  i ź T a t a r z y  w kilku po tyczkach  
nad  czarną rzeką od  w oys k  ch ińsk i ch  zostal i  
p o r a ż e n i ,  i źe  s i ę  nareszc i e  w z g l ę d e m  zawar ­
cia  p o k o iu  p o r o z u m i a n o ,

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dn ia  4.  S i erpn ia .

G aceta  z  dn ia  2.  ta , b. zawiera  wyrok X i ę -  
źn i czk i  R e g e n t k i ,  m o c ą  k tórego  Min i s t er  Sal-  
danha  na s w e  żą da n i e  u w o l n i o n y m  zos tai e  o d  
mini st er stwa  w o y n y ,  które tylko z tytułu,  i o d  
mini st erstwa  spraw w e w n ę tr z n y c h ,  które ty m ­
c z a so w o  sprawował .

Za ka zan o  wy krzyk iwan ia  w  teatrze : Niech  
ł y i e !  i od cz y ty w a n ia  w i e r s z y ,  n i ea pp rob ow a-  
n y c h  p rze z  po l i cyą .

G e n e r a ł  Sa ldanha  ( i e z e ź e l i  Gaze ta  c o d z i e n ­
na p raw dę  m ó w i )  n i ep o s ia d a ł  ani  i c d n e g o  
z p rz y m i o tó w  po tr ze b n yc h  u r z ę d n ik o w i ,  a le  
za to w sz y s t k i e ,  których po  na c ze ln ik u  fakcyi  
w y m a g a ć  m o żn a ,  P o p ę d l i w y ,  ch c iw y  h o n o ­
ru i d u m n y ,  poka za ł  s i ę  za w sze  i a w n y m  n ie -  
pr z y ia c i e ł e m  kr ó l ewsk i ego  d o m u ,  a m i a n o w i ­
c i e  K r ó l o w e y  i In fanta  D o n  Micha ła .  —  Brat  
i e g o ,  Hra b i a  R io  M a y o r ,  w yb ran y  b y ł  d o  
t o w ar zy sze n ia  ternu X ią ż ę c i u  na w y g n an iu ,  
i  d o p e ł n i a ł  t ego  pr ze z na cz e n i a  z p r z e s a d z o n ą  
gor l i woś c ią .  In fant  o b u r z o n y  tem p o s t ę p o ­
w a n i e m  , dawa ł  m u  czę s tokroć  w  d ro d ze  p o ­
zn ać  n i e u k o n t o w a n i e ,  a n aw et  z u p e ł n ą  n i e ­
ch ęć .  G d y  H r .  R i o  Ma y o r  umar ł  w W i e d n i u ,  
śmia ła  b e z c z e l n o ś ć  przypi sać i e g o  śm ier ć  m ł o ­
d e m u  X i ą ź ę c i u ,  który p rz ec i e ż  w ó w c z a s  tak 
by ł  o t o c z o n y  i s t rze żon y  od  a ge nt ó w  H r a b i e ­
g o , iż nawet  n i e m ó g ł  pisać lub odeb rać  b i l e ­
tu, k tóregoby  ci  Stróże n i e r o z p i e c z ę to w a l i .

W c i ą ż  s i ę  tu o d b y w a i ą  are sz towan ia ,  a z w ł a ­
s z cz a  w E w o r a .  —  X i ę ź n i c z k a  R e g e n t k a  
wkrótce  op uśc i  Caldas  i uda s i ę  do zamk u  M a -  
f ra ,  g d z i e  iuź  s i ę  z n a y d u ie  w o y sk o  an g i e l ­
sk i e ,  ma i ąc e  przy n i e y  straż o d b y w a ć .  Za-  
p e w n i a i ą ,  i ż  X ię żn i c z ka  z u p e ł n i e  zdrowa.

Z a p e w n i a i ą ,  iż Reg ent ka  ob u rzo n a  iest  p o ­
s t ę p o w a n i e m  H r a b i e g o  da P o n t e  i G e n er a ł a  
V i l l a f l o r  prz ec i w  l u d o w i .  P i e r w sz y  d o w i e ­
d z i aw sz y  s i ę  o  dy mi ssy  i s w o i e g o  w u i a ,  z a p e ­
w ni a ł  s w o i e g o  k u z y n a ,  H r a b i e g o  Sa m p ay o ,  
i ż  także żądać  b ę d z i e  d y m i s s y i , l e c z  zamias t  
t ego  przy ią ł  mini st ers two .

W  d n ia ch  zab ur zen ia  —  p i s ze  Gaze ta  c o ­
d z i e n n a  —  w o ł a n o  tu:  N i e c h  źy i e  dyktator  
Saldanha!  n i ec h  ż y i e  p i erwszy  K o n su l  Sal ­
da n h a!  Prec z  z R eg en tk ą !  Ostatnia była  n a ­
w et  w s w e m  m ie szk a n i u  w Caldas  z n i e w a ż o ­
n ą ,  i  ż y c i e  i e y  b y ło b y  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  za-
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grożo ne ,  gdyby n iebyła  wiernego pólku do 
iwoiey  straży przywołała.

H i s z p a n  i a.
Z  M a d r y t u ,  dnia 9, Sierpnia.

Głoszą,  i z  Pan  Z am br ano ,  Minister  woyny,  
i Pan  Garvayal,  Genera lny Inspektor  ochotni­
ków królewskich,  żądać będą dyinissyi, lecz 
to niezdaie się być podobieństwem do prawdy.

Pan  Recacho odkrył (ieźeli Konstytucyoni-  
ście można  zawierzyć) obszerny spisek, które­
go celem było ,  wzniecić w Gallicyi i Es t rema-  
durze  podobne  do Katalońskiego zaburzenie,  
i podobno zagrabił znaczne su m m y ,  które by­
ły na to przeznaczone.  Aresztowano iuż kil­
ka osób.

D o n  Sebastiani di Manano i Adwokat  Vin­
cente Gonzales A r n a o ,  publiczni urzędnicy 
za Joz. Na po le ona ,  mieli tu znowu otrzymać 
urzędy.  Generał  Gonzalo Ofarill,  został przy­
wrócony do urzędów i otrzymał pozwolenie 
powrócenia do Madrytu.  Wszystko to przy- 
pisuią wpływowi Xiąźęcia S. Carlos.

Mi nister sprawiedliwości i łask (ieźeli znowu 
Konstytucyoniście można  dać wiarę) wydał do 
wszystkich władz okolnik,  w którym powiada, 
iż rząd angielski wskazał 5o mili. Realów do 
rozporządzenia swoiego Pos ła ,  aby ich użył  
n a  uwodzenie  żołnierzy hiszpańskich do prze- 
niewierstwa;  wzywa tedy wszystkie władze, 
ażeby temu naysilniey zapobiegały.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 21. Sierpnia.

Król  dał  prywatne posłuchanie Minist rowi  
wirternbergskieinu ,  H ra bi em u Beroldingen.  
X i ą ź ę  Pol ign ac ,  Pose ł  nasz w L o n d y n i e , to­
warzyszyć będzie Królowi  Jmci  do obozu  pod  
St. O m er .

Młodzi  E gi pcy ani e ,  którzy tu są na eduka- 
cy i ,  zaczynają  znaczne  robić postępy. P e -  
fahn  przekłada teraz e l ementarną  geomet ryą 
P a n a  L e g e n d r e ;  Szeik Desz tut i ,  uczeń Pro-  
fessora A g o u b  ( rodowitego Egipcyana) ,  tłó- 
maczy  na ięzyk arabski F ene lon a  życie nay- 
e ławnieyszych filozofów starożytności.  Jak 
w i a d o m o ,  kraie wschodnie  wcale prawie me-  
zna ią  pism europeyskich,  a od osmego wieku, 
S<1 zie arabowie tłótnacząc prze łożone  na ięzyk 
syryiski  dz ie ła Greków,  nową przezto utwier­

dzili  epokę oświaty i uczonośc i ,  mało  mamy 
u nich przykładów zńaiomości  dzieł  europey-  
skich. A  tak początek przekładania dzieł n o ­
wych stać się może nader  ważnym dla oświaty 
W s c h o d u .

Nasi  Indyanie,  wl iczbie sześciu, byli u  P a ­
na Darnas ,  Ministra spraw zagranicznych ,  na  
śniadaniu ,  i dowiedl i ,  iż p rzewyborn ie  ieść i 
pić umieią,  Szczególniey im Madera  smako­
wała.

Przybycie  Osagów do naszey stol icy,  n ie -  
z robi ło takiego wrażenia,  iak się na to zano­
siło. Ciekawość Paryżan zdaie się stygnąć, 
ale się też n iemożna  temu dz iwować;  ledwie 
wielbłądoryś zmordował uwagę swoich podzi- 
wców, iuźci zjawiaią się dzicy ludz ie ;  t rzeba 
nam było przynaymniey  zostawić troche czasu 
do wypocznien ia ;  a zresztą dzicy ludzie nie 
są tak dalece nic nowego dla nas. Niemiel i -  
źeśmy tu W e n e r y  Hottentottów ? Niewidz ie -  
l iśmyź umalowanego w kropki od stóp do g ło ­
wy Xiążęcia wysp Noukah iwa,  który przybył  
do E u r o p y , aby z uiey zabrać dla swych po d­
danych nasze prawa i naszą oświatę,  a który 
nareszcie dał się za 2 sous widzieć na bulewa- 
rach i po całey Francyi?  Niemie li śmyż  także 
2ch eskimów (grenlandczyków) ,  z których ie- 
den  umar ł  we Francyi  ? P o  tylu dzikich lu­
dz iach ,  których my iuż widzieli ,  te raźnieysi  
niemaią więcey powabu nowości.  Możnaby 
powiedz ieć ,  iż nas chcieli wynagrodzić za to 
l i czbą;  iakoź w rzeczy samey niewidziel iśmy 
ieszcze tak zupe łney familii dzikich;  ale i to 
n iebędz ie  nęcić do n ich tyle c iekawych,  ilo 
ich wielbłądoryś do siebie przyciągał.

T w ie rdz eni e  Mo ni tora ,  iakoby nierząd w 
Por tuga l i i  n iemóg ł  prędzey ustać, aźby D o n  
Micha ł  rządy obią ł ,  dało powód dziennikowi 
londyńsk.  Times do obwiniania go ,  £e chciał  
ochraniać  dotkliwości samowładnego rządu  
w Hiszpani i ,  i dla tego radził  wysadzenie  po- 
dobney  władzy w Portugalii .  Daley  pyta się 
T im es, czyliby nie było innego  środka utrzy­
mania pokoiu na pó łwyspie ,  iak tylko,  ażeby 
naymnieyszy zaród wolności p rzy tłumić ,  i 
wszędzie obmierzle  tyraństwo utwierdzać? 
Na to Moni tor  odpowiada :  źe pisma angiel­
skie choyne s ą w w y r a z a c h  t y ę a ń s t w o  i s a ­
m o  w ł a d z t w o ,  kiedy -mówią o Eządach o b ­
cych;  ale źe w n in ieyszym przypadku wyrazy
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te tern b a r d z i e y  d z i w ią ,  g d y  za s t o s o w n ą  p r z e z  
M o n i t o r a  u z n a n a  r e g e n c y a ,  iak to w y r a ź n i e  
o ś w i a d c z y ł ,  t y lko  z a s a d z a ć  s i ę  p o w i n n a  n a  
k o n s t y t u r y i ,  k t ó r e y b y  n ik t  z a p e w n e  za  s p r z y -  
i a i ą c ą  d e s p o t y z m o w i  n i e  o są d z i ł .  J e ż e l i  s i ę  
z r e s z t ą  z a s t a n o w i m y  n a d  p o ł o ż e n i e m  s t r o n ­
n i c tw  w tym  k r a i u ,  n a d  w s p o m n i e n i e m , i ak i e  
zo s t a wi ł a  k o n s t y t u c y a ,  k tó ra  tak n i e s t o s o w n ą  
b y ł a ,  ź e  p r z e z  w s t r z ą ś n i e n i e  t e g o ,  co s i ę  w 
s ą s i e d n i m  k ra i u  d z i a ł o ,  d o  u p a d k u  by ł a  p r z y ­
p r o w a d z o n ą ;  i e źe l i  s i ę  n a d t o  z a s t a n o w i m y  
n a d  o k o l i c z n o ś c i a m i ,  w iak i ch  d a n o  n i n i e y s z ą  
. ko ns ty tucyą :  to m u s i m y  p r z y z n a ć ,  ź e  ta d o  
i ey  u t w i e r d z e n i a  k o n i e c z n i e  p o t r z e b u i e  o b e ­
c n o ś c i  X i ą ź ę c i a ,  k tó r y b y  z i e d n e y  s t r o n y  w ł a ­
d z ę  s w o i ę  n a  n i e y  z a s a d z a ł ,  z  d r u g i e y  zaś  
u d z i e l a ł  i ey  w sp a r c i a  źy i ąc ey  i u s t a l o n e y  p o ­
w a g i ,  k t ó r a b y  ią  w o c z a c h  wszys tkic i i  u ś w i ę ­
ca ła  i p r z e z  i e g o  p r z y k ł a d  wszys tk i e  u m y s ł y  
z a c h w y c a ł a .  P r z y p i s y w a n e  D o n  M i c h a ł o w i  
i e g o  w ł a s n e  z d a n i a ,  n i e r n o g ą t u  b yć  u w a ż a n e .  
J a k ż e b y  m o ż n a  C3łe p o l i t y c z n e  X ią ż ę c i a  ży c i e  
n a  z a w s z e  k r ę p o w a ć  w y r a z a m i  i s k ł o n n o ś c i a ­
m i ,  k t ó r e  w y r z e k ł  i o k a z y w a ł  w c z a s i e ,  k i ed y  
d l a  s w e g o  w ie k u  n a y m n i e y s z e y  c z y n n o ś c i  
o b y w a t e l s k i e y  p r a w o m o c n i e  n i e  m ó g ł  w y k o ­
n a ć ?  —  Ja k k o l w i e k  n i e d o k ł a d n ą  ies t  ta k o n ­
s t y t u c y a ,  b ę d z i e  i e d n a k  D o n  M i c h a ł  m ó g ł  
w  n i e y  b e z  w ą tp i e n i a  z n a l e ź ć  ź r o d ł o  s zczę śc i a  
d l a  P o r t u g a l i i ,  a d l a  s i e b i e  ź r ó d ł o  s ł aw y .  B ę ­
d z i e  to  p i ę k n y  po sa g ,  k tó r y  o n  z ło ż y  s w o i e y  
m ł o d e y  m a ł ż o n c e ,  k i e d y  t e n  p r z e z  oyca  iey 
d a n y  t r o n  o s i ę d z i e .  S k o r o  t ylko t e go  ś r o d k a  
s i ę  c h w y c ą ,  n a t y c h m i a s t u s t a n i e  b e z  w ą t p i e n i a  
w s z e l k i  p o w ó d  d o  p o d e y r z e n i a  i o b a w y  m i ę ­
d z y  H i s z p a n i ą  i P o r t u g a l i ą .  Z a i s t e  w id o k  t e n  
n i e  i e s t  u r o io n y m  i m a m y  n a d z i e i ę ,  iż  n i e -  
o d r z u c ą  g o  c i ,  k t ó r y m  c h o d z i  o  p r a w d z i w ą  
w o l n o ś ć  n a r o d ó w  p ó ł w y s p u .

P a n  M a n u e l ,  b y ły  D e p u t o w a n y ,  c ię ż k o  za­
c h o r o w a ł .

Z n a n y  K ap itan  E d w .  B la q u ie re  p o w r ó c i ł  d o  
P a r y ż a  z  s w o ie y  tr z ec iey  d o  G re c y i  p o d r ó ż y .  
B y ł  o n  p r z y to m n y  o b r a d o m  K o n g r e s su  w T r ó -  
z e n e  i m ó w i  z w ie lką  p o c h w a łą  o  i e d n o m y ś l -  
n o ś c i ,  z  iaką H r a b ia  C apo d ’ls tr ia  P r e z y d e n ­
te m  G rec y i  ob ran y  zosta ł .

X ią d z  s y c y l iy s k i , n a z w isk ie m  Contrafatto,  
który tu p r z y ie c h a ł  z  N u n c y u s z e m  papiezk ira  
i m i e ć m o ź e  łat 3 0 ,  o b w i n i o n y  o  d o p u s z c z e n ie

s ię  g w a ł to w n e g o  p o s tęp k u ,  zosta ł  w w i e z i e n i a  
C o n c ie r g t r i e  o s a d z o n y .  P a n  A g i e r  m a  s o b ie  
p o r u c z o n e  ś l e d z tw o  w t ey  s p r a w i e .

P o m i ę d z y  u l o t n e m i  p i s e m k a m i  n a y l e p s z e  
s ą  dw a  p i e r w s z e  l i sty Gir j f l 'y ( w i e l b ł ą d o r y s i a )  
p i s a n e  do  d o m u  o t e r n ,  co  tu w idzi  i s ł y s zy .  
D r u g i  z  n i c h  z a w i e r a  k s i ę g ę  w ksz t a ł c i e  g a z e ­
ty, p r z e z n a c z o n ą  dla  n i e z a l e z n e y  G a z e t y  f r an -  
c u z k i e y ,  k t ó r ą  B o u s q u e t  - D e c h a t n p s  w y d a i e  
w A l e x a n d r y i , p o d a i ą c  n o w i n y  i i n n e  a r t y k u ­
ły  , k tó re  p a ry zk a  c e n z u r a  w yk re ś l a .  M i ę d z y  
t e m i  z a k a z a n t r n i  a r t y k u ł a m i  iest  r a p o r t  o A l ­
g i e r z e ,  w k tó r ym  z r o b i o n o  u w a g ę ,  iż p o t r z e -  
ba by  k o r p u s u  i  ^ t y s i ą c z n e g o  z s t o s o w n ą  i a z d ą  
i a r t y l l e r y ą ,  aby  D e j a ,  g d y b y  s i ę  sa tn  n i e -  
ch c i a ł  u p o k o r z y ć ,  g r z e c z n o ś c i  n a u c z y ć ,  i ż e  
i uż  i e d n a  z f r e ga t  n a s z y c h ,  za  b l i sko  p o d  ba-  
t e r y e  s ię p o s u n ą w s z y ,  c o f n ą ć  s i ę  m u s i a ł a .  
G o d n e m  ies t  i e s zcz e  z a s t a n o w i e n i a ,  ż e  D z i e n ­
n ik o w i  r o z p r a w  n i e p o z w o l o n o  u m i e ś c i ć  a r t y k u ­
ł u  z G a z e t y  l u g d u ń s k i e y ,  u w a ź a n e y  za t r ą b ę  
J e z u i t ó w ,  k tó ry  o ś w ia d cz a ł ,  „ ź e  w o ln o ś c i  d r u ­
ku d la  t ego  n i e m o ż n a  c i e r p i e ć ,  p o n i e w a ż  s i ę  
to sp r z e c i w i a  i n t e r e s o w i  r e l i g i i ,  r e p r e z e n t o -  
w a n e y  p r z e z  B i s k u p ó w  k r ó l e s t w a ;  p r z e d  k l o ­
ry  m t o  p o w o d e m  wszys tk i e  i n n e  z n ik a ć  m u -  
s z ą “  —  c h o c i a ż  D z i e n n i k  s p o r ó w  a n i  s ł o w a  
6 w e g o  d o  t eg o  a r t y ku łu  n i e p r z y p i s a ł .  VV t ey  
k s i ąż ec zc e  i w l i śc i e  Gira f fy  s t o i ,  ź e  p r o i e k t  
P a n a  V i l l e le  p o m n o ż e n i a  l i c zb y  P a r ó w ,  tak 
iak by ł  p o d a n y ,  z n a l a z ł  o p o r  w r a d z i e  k ró l e -  
W3kiey.

W  G r en o b iu  p od a ła  s i ę  s p o s o b n o ś ć  w y k o ­
n an ia  prawa o św iętok rad ztw ie .  O sk a rżo n y  p e ­
w ie n  c z ło w ie k  o u k r a d zen ie  z  w ie y sk ie g o  k o ­
śc io ła  n a c z y ń  p o ś w ię c o n y c h ,  sk aza ny m  z o s ta ł  
na c a łe  ż y c ie  d o  c ięż k ic h  robot. O b r o ń ca  i e g o  
kilkakrotnie  m u s ia ł  być  d o  p orządku  w z y w a ­
n y m .

D n i a  12. b. m. w  teatrze N ouveautes  iakiś  
d o b r z e  u b ran y  m ę ż c z y z n a  tak g ło ś n o  l ż y ł  
a  parteru o s ta tn iem i s ło w a m i s i e d z ą c e g o  w lo ­
ży  M a rg ra b ie g o  d e  M o u st ier s ,  n a w e t  zd ra ycą  
F r a n c y i  i  H i s z p a n i i  g o  n a z y w a ią c ,  iż  ten  w i­
d z ia ł  s i ę  p r z y m u s z o n y m  w y iśd ź  z teatru. D z i ­
w n a  r z e c z ,  iż  ó w  k r z y w d z ic ie l ,  który s i ę  n a ­
z y w a ł  b y ły m  S ek retarzem  M a r g r a b ie g o ,  n i e  
z o s ta ł  p o y m a n y .
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S Z M I G I E L S K I ,
S T A R O S T A  G N IE Ź N IE Ń S K I ,  S Ł A W N Y  P O D -  
J E Z D N i K  P O C Z Ą T K O W O  U K R Ó L A  AU ­

G U S T A ,  A N A S T Ę P N I E  U S T A N I S Ł A W A  
L E S Z C Z Y Ń S K I E G O .

( 2  R o z m a i t o ś c i  L w o w s k i c h . )

K tó ż  n ie  zna czasów p a m i ę t n y c h  k r w a w em i  
n a p a d a m i  i z a b u r z e n i a m i  za A u g u s t a  l i g o ?  
Z ie m i a  Polska n i s zczona  na  p r z e m i a n y  od  
żo łdaków ro zmai tych  kraiów i od  swoich  wła­
sn y c h  ż o ł n i e r z y ;  miasta po żo ga m i  i ł u p i e z -  
twern n a p e ł n i o n e ,  zag rody  wieyskie w p o p i o ­
ł a c h ,  s i t ł a n i e  r o z p r o s z e n i ;  u r o d z a y n e  n iwy  
ch w a s ta m i  p o r o s ł e ,  wspan ia łe  g m a c h y  i z a m ­
ki w zwaliska z m ie n i o n e  : otoź obraz  tey sm u -  
tne y  epok i !  Karol  X I I .  p r ze b y wa ł  w Pol sce ,  
a zwyc ięz twarni  zuchwały  z rzuci ł  z t r onu  A u ­
gusta I I ,  i og łosi ł  Stanis ława Lesz cz yń sk i eg o  
K r ó l e m .  Źtąd  powstało o k r o p n e  z a m ie sz a ­
n i e ;  tworzy ły  się s t ronn ic twa w n a r o d z ie ,  i 
n ap a d a i ąc  się w z a i t m n i e ,  w krwi b rater sk iey  
gasi l i  ze ms tę  z różnośc i  zdań  p o c ho d z ąc ą .  
Nie sz c zę ś l iw y  A u g u s t  p r z y m u s z o n y  ch r o n ić  
s i ę  p r zed  potęgę  zwy c i ęz cy ,  w zb u d z i ł  l i tość 
w swoich  p o d d a n y c h ,  i zn a c z n a  ich liczb'a 
u tw o rz y ła  roku  1704. ko n fe d e ra cy ą  S a n d o ­
m i e r s k ą ,  która Stani s ł awa i iego  p r zy iac io ł  za 
b u n to w n ik ó w  ogłos i ła .  Szlachta g r o m a d n i e  p o -  
r zuca iąc  d o m y ,  wsiadała na  koń i z b r o y n o  
p rze b i eg a i ąc  k r ay ,  nap a d a ł a  p rze c iw nik ów ,  
staczała* b i twy ,  lub  niszczyła  ich s iedl iska.  
W  tych czasach iako s t r onn ik  A u g u s t a ,  wsła­
wi ł  s ię  zwyc ięzk iemi  p o d i az d am i  Szmigielski ,  
Starosta  G n ie ź n ie ń sk i ,  który by ł  p o s t r ac h em  
n ie prz y ia c i o ł .  Samo  iego imie t r w o g ę  r o z ­
s i e w a ł o ,  a l i czne mi  zwyc ięz twarni  zachw ia ło  
w  początkach  p a n o w a n i e  Stanis ława.  Nie s t a -  
czał  o n  wielkich b i t ew;  czyni ł  tylko na  czele  
l i c zne y  szlachty p o d ia zd y ;  wszędz ie  był ,  ws zę ­
dz ie  na od dz i a ły  u d e r z a ł , zwyc ięż a ł ,  zab ie ­
r a ł  lub odb i i a ł  i eńców i t a b o r y , i tern naywię -  
cey  dokuczał .  N ie d o s y ć  by ło  na  s t ronn ikach  
A u g u s t o w sk ic h  i S tan is ł awowsk ich ;  u tw or zy ­
ła  się i e szcze trzecia p a r ty a ,  p od  im ie n i e m  
'5, o b o i ę t n y c h “  ( ind i f fe rent s ) ,  na którey czele 
był  J ó z e f  Potocki ,  W o i e w o d a  K i iowsk i ,  mąż 
o d  dz iec ińs twa prawie aż do sę d z iw eg o  wie­
ku ryce r sk iemi  dz ie ł ami  s ławny.  W i e l e  szla­
chty , na w e t  l iczne  T a t a r ó w  hufce powięk szy ­
ły  to s t r onn ic two .  W s za kż e  wkrótce  widząc

prze mag a i ąc ą  par tyą  S tanis ławowską,  z n ią  się 
p o ł ą cz y l i ,  a Po tock i  za szcze re  i w ie r ne  u s ł u ­
g i ,  n i e d łu g o  po te m o t r zym ał  bu ła wę  wielką.  
T a k  więc zwiększona  l iczba p rzyiacio ł  S tani ­
s ława utwierdzi ła  go  na n o w y m  t r o n ie  , c h o ­
ciaż kray cały po żog am i  i klęskami był  n i ­
s z c z o n y ,  i wszędz ie  b r zmia ł  odg łos  w o vn v  
cu dz ey  i d o m o w e y .  O d d z ia ł  W o i e w o d y  Ki- 
iowskiegn  p o d  K ie lc a m i ,  n a p a d ł  na 12 c h o ­
rągwi  woyska k o r o n n e g o  s t ron n ic tw a  A u g u ­
s t ow sk i ego ,  wiele zabra ł  w n i e w o l ę ,  r esz ię  
z w y c ię ż o n ą  rozpę dz i ł .  D o w ie d z ia ł  s ię o tein 
Szmigielski  będący  w p o b l i ż u ,  i wraz  rusza  
z m ie ys c a ,  i r ó w n o  ze świtem przyc iąga  p od  
Kie lce .  U d e r z a ,  wycina  w p ie ń  i a zd ę  n i e ­
miecką ,  p rzebac za  ży c i em  tym tylko P o la k o m ,  
którzy s ię  d o b r o w o l n ie  p o d d a l i ,  odbi ia  i eń -  
cow wprzódy  za b r a n y c h  i zab ie ra  cały tabor.  
W  tey bi twie sam wie lu w n ie w o lę  pobrał ,  
b ęd ą c  na d z w y cz ay n ey  si ły i odwagi ,  Z tą d  
o br oc i ł  s ię ku K r a k o w u ,  gdz i e  s toiącą L e ­
szczyńsk iego  z a ło g ę  poczęści  w p ień  wycina,  
r e sz tę  ze z n a c z n ą  z d o b y c z ą  w n ie w o l ę  zab ie ­
ra. W  P o d g ó r z u  p o d  K rak o w em  spotyka c h o ­
rąg ie w Starosty Spiskiego,  w którey ż o ł n ie r ze  
p o  40 tynfów p o d y m n e g o  na s i ebie  wybiera l i .  
„  T o  S ta n i s ł a w ow sc y ! “  k rzykną ł  Szmigielski ,  
i wnet  tysiące rąk po rw a ł o  s ię  do  szabe l  U d e ­
rzy ł  na p o m i e s z a n y c h ,  r o z p ę d z i ł  i większą 
część zabr a ł  w n ie w ol ę .  P o m i ę d z y  z d o b y ­
c z ą ,  k tórą t am za b r a ł ,  zna yd o w ał a  s i ę  c h o r ą ­
g ie w  Króla Stani s ł awa , na którey saskie m ie ­
cze iakby p o ł a m a n e  by ły  w y h af to w an e ,  a n ad  
n i e m i  o r ze ł  polski  z zadar t ą  w g ó r ę  g łową,  
z n a p i se m  z psa lmu  wyię ty in :  Confregisti D o -  
m ine gladios in im icorum , et exa lta sti caput me- 
um . ( P o ł a m a ł e ś  P a n ie  mi ecze  n ie p rzy iac io ł ,  
a w yn ios łeś  g ł o w ę  mo ią . )

C z y n io n o  w W a r sz a w i e  p r zy go tow an ia  do  
ko ro na cy i  no w e g o  Króla.  Mani fe6ta n a  r o ­
gach  ul ic p rzyb i t e  ogłasza ły tę u roczys tość  l u ­
dow i .  K a r o l  XII. s t ańą ł  o b o z e m  p od  B ł o ­
n i e m ,  a całe  mias to i okol ice n a p e ł n i o n e  by­
ły  Sz w ed a m i  i p r zy iac io łami  L esz cz yńs k ie go .  
Szmigie lsk i  d o w ia du ie  s ię  o tern;  p r ze d z i e ra  
s ię  t a i e m ni e  p r ze z  l i czne  zas tępy  n ie p rz y ia ­
cioł  o tacza jących  s to l i cę ,  p r zy b y w a  do  riiey, 
zd z i e ra  mani fes ta  i szczęśl iwie  uchodz i .  
W k r ó tc e  S tanis ław,  z ż o n ą  (Ka ta rzy ną  z O p a ­
lińskich)  zos tał  u k o r o n o w a n y  w W a r sz a w i e ,  
a Karo l  XII. roku  1706. wkracza do Saxoni i ,
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e t a i e  o b o z e m  p o d  A l t r a n s z t a d e m  i z m u s z a  A u ­
g u s t a  d o  z r z e c z e n i a  się, k o r o n y ,  a  u z n a n i a  
K r ó l e m  P o l s k i m  L e s z c z y ń s k i e g o .  W s z a k ż e  
ta  n i e d o l a  n i e z m i e n i ł a  p r zy  w ię z a n i a  S z m i g i e l ­
s k i e g o  d o  A u g u s t a ,  a  t y lko  o b r a ż o n a  d u m a  
b y ł a  p o w o d e m , ż e  p r z e s z e d ł  n a  6 t r o n ę  S t a ­
n i s ł a w a .

W b i t w i e  p o d K a l i s z e m ,  w z i ę ty  zos t a ł  w n i e ­
w o l ę  w y ź e y  w y m i e n i o n y  W o i e w o d a  K i i o w -  
s k i ,  J ó z e f  P o t o c k i ;  po t r a f i ł  i e d n a k  w k ró t c e  
u y ś c  z p o d  oka  s t r a ży .  S z m i g i e l s k i  s c h w y t a ł  
g o  p o w t ó r n i e  w  l e s i e  p o d  R a d o m i e m ,  r a z e m  
z  ż o n ą  i d z i e ć m i .  T ę  tak z n a k o m i t ą  z d o b y c z  
c h c i a ł  S zm i g i e l sk i  s a m  s w o i ą  o s o b ę  P i o t r o w i  
W .  o d d a ć  w  p o d a r u n k u ;  a l e  X i ą ź ę  M e n ź y -  
k o w ,  n a y w y ź s z y  H e t m a n  w o y sk  ro s s y i s k i c h  
w  P o l s c e ,  u t r z y t n u i ę c y c h  i e s z c z e  s t r o n ę  A u ­
g u s t a  i ako  s p r z y m i e r z e ń c a  , b y ł  t e m u  p r z e c i -  
w n y ;  c zy  n i e  w i e r z ą c ,  a ż e b y  to  m ó g ł  u c z y ­
n i ć  r z e c z y w i ś c i e ,  c zy  t e ż  z a z d r o s z c z ą c  t e go  
za sz c z y t u .  C h c i a ł  p r z e t o  k o n i e c z n i e ,  aby  m u  
t a z d o b y c z  o d d a n ą  by ł a .  R o z g n i e w a n y  te ra  
S z m i g i e l s k i ,  u m y ś l i ł  p r z e y ś ć  n a  s t r o n ę  S t a n i ­
s ł a w a ,  i to p r z y o b i e c a ł  w ł a s n e m u  n i e w o l n i ­
k o w i  P o t o c k i e m u ;  n a  w ię k sz y  t e g o  d o w ó d  
w z i ą ł  w n i e w o l ę  150 R o s s y a n , k tó r z y  s t r z e g l i  
p o m i e n i o n y c h  i e ń c ó w ,  i u d e r z y ł  n a  t r z e c h  
G e n e r a ł ó w  r o s s y i s k i c h ,  k t ó r y c h  w z i ą w s z y  
z  z n a c z n ą  l i c z b ą  ż o ł n i e r z y ,  o d e s ł a ł  d o  P o ­
z n a n i a ,  g d z i e  n a t e n c z a s  S z w e d z k a  by ł a  z a ł o ­
ga .  O d t ą d  w i e r n y  d o  o s t a tka  S t a n i s ł a w o w i ,  
w s p i e r a ł  g o  r ó w n i e  d z i e l n e m  r a m i e n i e m ,  iak 
p i e r w e y  A u g u s t a ;  w sz a k ż e  i u ż  n i e b y ł  t y l e  
s z c z ę ś l i w y :  w  ro k u  1709.  c h c ą c  S i e n i a w s k i e -  
i n u ,  W o j e w o d z i e  B e ł z k i e m u ,  z r o b i ć  d y w e r -  
s y ą ,  g d y  t e n  c h c i a ł  s i ę  p o ł ą c z y ć  z  woysk i ena  
r o s s y i s k i e m  p o d  d o w ó d z t w e m  B a r o n a  G o lc a ,  
u d e r z y ł  n a  mia s t o  B r z e ż a n y ,  d z i e d z i c t w o S i e -  
n i a w s k i e g o ,  a l e  p o n i ó s ł s z y  z  i e d n e y  s t r o n y  
• zn a cz n ą  k l ę s kę  z  c i ę ż k i c h  d z i a ł ,  z  d r u g i e y  o d  
n a d e s z t y c h  p o s i ł k ó w  m ia s t u  p o d  d o w ó d z t w e m  
P u ł k o w n i k a  K r o s n o w s k i e g o  p o r a ż o n y ,  p r z y ­
m u s z o n y  b y ł  u c h o d z i ć .  G d y  K a r o l  X I I .  r .  
1709 .  p r z e g r a ł  b i t w ę  p o d  P u ł t a w ą ,  g d y  w o y -  
sk o  i e go  d o  s z czę tu  z n i e s i o n e  b y ł o ,  a s a m  
z  800 S z w e d a m i  l e d w i e  d o  B e n d e r u  u s z e d ł ,  
i n t e r e s s a  S t a n i s ł a w a  u p a d a ć  za c z ę ł y .  W i e l u  
g o  s t r o n n i k ó w  o p u ś c i ł o  i p r z e s z ło  n a  s t r o n ę  
A u g u s t a ,  w c h o d z ą c e g o  w  g r a n i c e  k r ó l e s tw a  
p o  o d e b r a n i e  b e r ł a  p r z e m o c y  w y d a r t e g o .

S z m i g i e l s k i  n i e  z a w i ó d ł  u f n o ś c i  o p u s z c z o n e *  
go  o d  l o s u  S t a n i s ł a w a ,  i n a  p o c z ą t k u  r. 1711,  
n a p a d a m i  z P o m e r a n i i ,  w i e lk i e  c z y n i ł  p r z e ­
s z k o d y  w o y s k u  A u g u s t a  ; a l e  z g n ę b i o n y  p r z e -  
w a g ą  , g d y  w sz y s t k o  p r z e c h y l a ć  s i ę  na  s t r o n ę  
t e g o  K ró l a  p o c z ę ł o ,  p r z y m u s z o n y  b y ł  u s t ą p i ć  
z  o y c z y s t e y  z i e m i , która  b r z m i a ł a  i e go  s ł a w ą  
w o i e n n ą ,  i t u ł a ć  s i ę  z  n i e s z c z ę ś l i w y m  S ta n i r  
s ł a w e m  p o  o b c y c h  k r a i n a c h .

T o w a r z y s z y ł  L e s z c z y ń s k i e m u  w  p o d r ó ż y  
d o  S z w e c y i ,  zk ą d  b y ł  w y s ł an y  p r z e z  t e g o ż  
K r ó l a  d o  B e n d e r u  d o  K a r o l a  X I I .  z  d o n i e s i e ­
n i e m  w i a d o m o ś c i  o  d z i w n y c h  w y p a d k a c h ,  k tó ­
r e  g ł o s z o n o  o K r ó l u  S z w e d z k i m .  S z m i g i e l ­
ski  n i e z l i c z o n e  p o n i ó s ł s z y  t r u d y ,  d o s t a ł  s i ę  
d o  B e n d e r u ,  g d z i e  r o z u r n i e i ą c ,  iż z as t a ł  r z e ­
cz y  n a  s t r o n ę  L e s z c z y ń s k i e g o  d a l e k o  p o m y -  
ś l n i e y s z e ,  n i ż  o n  s a m  m ó g ł  s o b i e  w y s t aw ić ,  
n a m ó w i ł  S t a n i s ł a w a  p r z e z  l i s ty  , a by  n i e ż a ł o -  
w a ł  t r u d ó w  i c z e m  p r ę d z e y  p o ś p i e s z a ł  d o  
B e n d e r u ,  g d z i e  i e g o  o b e c n o ś ć  n i e o d b i c i e  b y ­
ła  p o t r z e b n ą ,  a b y  z  K a r o l e m  X I I .  s t a n ą ł  n a  
c z e l e  l i c z n e g o  w o y s k a ,  k t ó r e  o d  S u ł t a n a  K r ó l  
S z w e d z k i  n i e o c l i y b n i e  m i a ł  o t r z y m a ć .  J a k  
t e  n a d z i e i e  S z m i g i e l s k i e g o  zos t a ły  s p e ł n i o n e ,  
z  d z i e i ó w  w i a d o m o ;  ws ze l ako  s k ł o n i ł y  0118 
S t a n i s ł a wa ,  iż  p r z y b y ł  d o  B e n d e r u .

K a r o l  X H .  c h o c i a ż  w y s z e d ł  z p a ń s t w  P o r ­
ty i r o z p o c z ą ł  n a n ó  wo  w o y n ę ,  n i e  b y ł  i uż  a to l i  
tak  s t r a s z n y m  i n i e z d o ł a ł  u t r z y m a ć  S t a n i s ł a ­
wa .  T a k  w ię c  g d y  A u g u s t  u m a c n i a ł  s i ę  c o r a z  
w ię c e y  na  t r o n i e  p o l s k i m ,  a L e s z c z y ń s k i  o d  
K r ó l a  S z w e d z k i e g o  o t r z y m a ł  X i ę s t w o  D w ó c h -  
M o s t ó w ,  Sz m ig i e l s k i  r. 1714.  z d a ł  s i ę  n a  ł a ­
s k ę  A u g u s t a  i o d  w s p a n i a ł e g o  K r ó l a  ł a t w o  
o t r z y m a ł  p r z e b a c z e n i e .

Ś m i e r ć  K a r o l a  X I I .  d n i a  i r .  G r u d n i a  1718- 
r . ,  z a sz ł a  w N oT w eg i i  p r z y  o b l ę ż e n i u  fo r t e c y  
F r i e d r i c h s h a i l ,  g d z i e  z b y t e c z n i e  n a  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  n a r a ż a j ą c  s i ę ,  z g i n ą ł :  u w o l n i ł a  
A u g u s t a  o d  ws ze lk i e y  o b a w y  , a  S t a n i s ł a w o w i  
o d i ę ł a  n a d z i e i ę  o d z y s k a n i a  t r o n u .

S z m i g i e l s k i  p o w r ó c o n y  d o  d a w n y c h  za ­
s z c z y t ó w ,  u m a r ł  S ta ro s t ą  G n i e ź n i e ń s k i m .  B y ł  
o n  s i ły  tak n a d z w y c z a y n e y , ź e  g d y  r a z  p o ­
t r z e b o w a ł  d os t a ć  i ę z yk a  , s a m  n a p a d ł  n a  s t o ­
j ą c e g o  n a  cz a t ach  k o z a k a ,  p o r w a ł  g o  o l b r z y ­
m i ą  s i ł ą  z  k o n i a ,  p o s a d z i ł  p r z e d  s i e b i e  na 
s w e g o  r u m a k a  i d o  s w o i c h  p o w r ó c i ł .

K ,  W ,  W o y c i c k i .
<JDodatek.)



Dodatek do gazety Wielkiego Xiestwa Poznańskiego Nru 70.
(Z  d n ia  1. W rześn ia  182 7 .)

F  r a n c y a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 21. Sierpnia.

D o w ia d u ie m y  się z T u l o n u ,  iż korwetta nl- 
gierska,  która okręt a n g ie l s k i , zdaiący s ię  iey  
być francnzkim,  przetrząsać chciała,  została  
od  n i ego  zatopioną.

Gazeta Francyi umieści ła  list adressowany  
do Redakcyi  z podpisem C. de M . , który w y ­
kazać us i łu ie ,  iak iest rzeczą p o żą d a n ą , ko­
rzystając z w o y n y  o b ecn ey  z Alg ierczykami ,  
to rozbóynicze  państwo zni szczyć i za łożyć  
tam osadę francuzką. W e  wstępie mówi au­
tor: Od Duquesna  aż do Lorda Exmouth  wie­
le  było wypraw czy nionych  przeciwko tym 
barbarzyńcom;  lecz  czylito nie miano  inne ­
go przy tern celu iak popisać się z świetną po­
tęgą ,  czyli  nie chciano  wchodz ić  w myśl tak 
wielkiey  zm ia n y ,  czy też nie uważano korzy­
ści za odpowiadaiącą kosztom wyprawy,  czyl i  
nareszc ie  miano skrupuł zadać cios taki pań­
stwu pod władzą Sułtana zostaiącemu ; jakkol­
wiek bą dź ,  wyprawy te były bezkorzystne.  
Pows ta ł  ztąd stan rzeczy,  którego oburzaiącą  
ni edorzeczność  tylko przyzwyczaien ie  zakryć 
przed nami może .  Na  brzegu niegdyś chrze-  
Ściańskim, i i e szcze  teraz obfituiącyin w p o ­
mniki  pobożnośc i  i bohaterstwa na sze go ,  za­
ło ż y ł  sobie  tron rozbóynik morski (bo  iakże-  
by. go inaczey  nazwać?)  u którego n ó g  co­
dz ie nn ie  n iew o ln icy  chrzescian kuią w kay-  
dany .  Z  tego tronu wydaie on rozkazy rabo­
wania naszych okrętów, przedawania naszych  
braci.  Jeżel i  naród iaki chce byc osz czędzo­
n y m ,  musi  s ię  z łotem okupić ; co iest i e szcze  
większe  p o n iż en ie ,  bo ten ,  co się okupuie,  
u znaie  s i ę  za niewolnika.  N ie  czasze,  aby  
t en stan rzeczy wziął  koniec?  N i e  słabość,  
n i e  wzgląd  na sprawiedl iwość nas od tego  
wstrzymuie ;  to iest rzecz w id oc zn a: cóż tedy 
iest  takiego? A b y  tak ważnego pytania n ie-  
zbyć  ladaiako, okażę ,  źe  z n i s z c z e n i e  Alg ieru  
przez Francuzów przeds ięwzięc iem iest spra- 
w ie d l iw e m  i korzys tnem,  i źe  wszystkie mo­
carstwa E u r o p y ,  zamiast opierać się temu,  
o w sze m  wspierać ie powinny.  Przeds ięwzię ­
cie to iest sprawiedliwem podług prawa od?

w et u ,  które każdą urazę wetować pozwala;  
podług  prawa honoru,  które za obrazęos trzey  
karze niż za uszkodzenie ;  podług prawa oso-  
bistey całości ,  które niecierpi  n ie b ez p i e cz eń ­
stwa trwałego ,  nawet  gdyby oddalenie  i e g o  
miało być z trudnością po łączone .  B e z  wą­
tpienia przytoczy mi tu kto prawo narodów.  
A l e  z tymi barbarzyńcami iestźe inne  prawo  
na rod ów ,  iak prawo s i lnieyszego ? N ie c h a y  
pokażą swoie  tytuły prawa; maią tylko i e den ,  
t. i. prawo p rz e m oc y ,  przykazanie ich Proro­
ka , który im powiedz ia ł :  „ I d ź c i e  n a ­
p r z ó d ,  n i s z c z ą c  w s z y s t k o ,  c z e g o  n i e  
n a w r ó c i c i e ! "  —  Posłuszni  byli t emu pra­
wu;  Europa to pamięta." —  D a le y  uważa  
autor,  że koszt tey wyprawy nie m o że  być  
wielki ;  85,000 woyska , między któremi 2000  
iazdy i przeprawa krótka, a sam kray n ieprzy­
jacielski poda pomoc nicz e  środki. T o  przed­
s ięwz ięc ie  ieszcze i z tey strony korzystnem  
i e s t ,  że Francuzi  pokoiu d ługo n iem og ą  z n o ­
sić;  pragną oni  świetności  i wystawy; żądaią  
szczęścia m n i e y ,  źe tak p o w i e m ,  ia ł o w eg o;  
a przedsięwzięcia awanturnicze daią do tego  
szczęścia sposobność .  Francya potrzebuie  
osad ,  do którychby przenosić mogła zbytek  
ludności  swoiey.  E ur op y  in teresem iest ta 
korzyść Francy i , bo H is zp a n ia ,  Portugalia  
a nawet  po łnoc ne  kraie uwoln ion eby  były na  
dal od  zdzierstw Alg ierczyków.

T  u r c y a.
P o d  tym napisem zawiera P ow sze chn a  Ga­

zeta co następuie : „ Z  O d e s s y ,  dnia 8. Sier­
pnia.  P o d ł u g  wiadomości  z Konstantynopola  
dnia 2. ni. I>., mocno obszedł  Portę wypadek  
obrad londyńskich,  tyczących s ię  pokoiu Gre-  
cyi ;  uważano iednak za rzecz n iezawodną,  iż 
Porta na wszystko s ię  odważy.  W sz a kż e  
z strony Po s łó w  trzech dworów n ieby ło  i e ­
szcze  podane  uch wal one ,  a z 3odniowym za­
witym terminem połączone ultimatum, co też,, 
gdy wprzód czekać należy na zatwierdzenie  
trzech Mo na rc hów ,  z trudnością będzie m o ­
g ło  przed końcem tego m. nastąpić.  Hrabia  
Gapodistrias iedzie  na Xiondyn do Gr ecy i ,  i
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t o  z e  z n a c z n e r n i  s u m m a m i  p i e n i ę d z y ,  i a k  
w i e ś ć  b i e g a i ą c a  p o  P e t e r s b u r g u  g ł o s i . “

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d.  25.  Lipca.
T r a k t a t  z a w a r t y  n a  d n i u  6.  b.  rn.  w L o n d y ­

n i e  m i ę d z y  A n g l i ą ,  F r a n c y ą  i R o s s y ą ,  a t y ­
c z ą c y  s i ę  u s p o k o i e n i a  G r e c y i ,  w c a ł e y  s w e y  
r o z c i ą g ł o ś c i  P o r c i e  i e s t  w i a d o m y .  A l e  n i e  
S k ł o n i ł  i e y  i e d n a k  d o  u z n a n i a  z a s a d  t e g o  t r a ­
k t a t u ;  i z a p e w n i a i ą ,  ź e  s k o r o  s i ę  t r z y  m o c a r -  
6 t w a  z a y t n ą  i e g o  u s k u t e c z n i a n i e m ,  P o r t a  p o ­
ś l e  p a s z p o r t a  i c h  M i n i s t r o m .  J a k  w i a d o m o ,  
o d w o ł a n i e  P o s ł ó w  m i a ł o ,  p o d ł u g  p r o t o k u ł u  
p e t e r s b u r g s k i e g o  z d n i a  6.  K w i e t n i a  18 2 6 ,  n a ­
s t ą p i ć  z e  s t r o n y  m o c a r s t w r, g d y b y  P o r t a  m i a ł a  
Bię w z b r a n i a ć  p r z y i ą ć  p r o i e k t  p o ś r e d n i c t w a .  
A l e  A n g l i a  i F r a n c y a  c o f n ę ł y  p ó ź n i m y  t ę  k l a u ­
z u l ę .  W S m y r n i e  t e n  t r a k t a t  w i ę c e y  n i ż  t u t a y  
X t c z y n i i  w r a ż e n i a  i k u p c ó w  a n g i e l s k i c l i  w i e l -  
k i e y  n a b a w i ł  n i e s p o k o y n o ś c i .  P a n  R i b e a u -  
p i e r r e  ż ą d a ł  o d  R e i s  E f f e n d e g o  r o z m o w y  
w z g l ę d e m  a r t y k u ł u  k o n w e n c y i  b i a ł o g r o d z k i e y ,  
t y c z ą c e g o  s i ę  S e r w i i ; a l e  R t i s - E f f e n d i  w y n u ­
r z y ł  ż y c z e n i e ,  a b y  ta r z e c z  m o g ł a  b y ć  o d b y t a  
p r z e z  d r a g o m a n ó w ; z a p e w n e  d ła  t e g o ,  iż  s i ę  
P. R i b .  u r o c z y ś c i e  o b w a r o w a ł  p r z e c i w  o ś w i a d ­
c z e n i o m  R .  E f f e n d e g o ,  ż e  R o s s y a  p r z y r z e k ł a  
w  B i a ł o g r o d z i e  n i e z a p r z ą t a ć  s i ę  p y t a n i e m  
w z g l ę d e m  G r e c y i .  A  t ak  z d a i e  s i ę ,  ż e  d o  
k o n f e r e n c y i  n i e p r z y s z ł o . — U w a ź a i ą ,  ź e  o d ­
d z i a ł  a r t y l l e r y i  k u  O u n a i o w i  z a p r o w a d z o n o ,  
d l a  w z m o c n i e n i a  t a m e c z n y c h  t w i e r d z .  W  s t o ­
l i c y  m o c n o  w s z y s t k i c h  u d e r z a  r o z p u s z c z e n i e  
t o p d ź i c h ,  k t ó r z y ,  p o m i m o  p r z y s i ę g i  z ł o ź o n e y  
n a  r e f o r m ę ,  z a n a d t o  p r z y w i ą z a n i  b y l i  d o  d a ­
w n y c h  u r z ą d z e ń  k o r p o r a c y i .  M a i ą  i c h  p o ­
d z i e l i ć  m i ę d z y  i n n e  r e g u l a r n e  w o y s k a ,  N i e -  
m n i e y  z a p r z ą t a  u m y s ł y  w s z y s t k i c h  w y d a r z e ­
n i e  i n n e g o  r o d z a i u .  S u ł t a n ,  n a  p o d e y r z e n i e  
o  p r z e n i e w i e r z e n i u  s i ę ,  c h c i a ł  w z i ą ś ć  n a  s i e ­
b i e  z a r z ą d  d ó b r  k o ś c i e l n y c h .  A l e  U l e m o w i e  
■wy mo g l i  t o  n a  S o f t y c h , iż s w o i e  n i e u k o n t e n -  
t o w a n i e  g ł o ś n o  d a l i  p o z n a ć ;  a  t a k S u ł t a n  r z e c z  
t ę  t y m c z a s e m  w  d a w n y m  z o s t a w i ł  s t a n i e .  J e ­
d n a k ż e  s ą d z ą ,  iż t e n  k r o k  z o s t a n i e  u s k u t e ­
c z n i o n y ,  s k o r o  s i ę  d o  t e g o  d o g o d n i e y s z a  
p o d a  p o r a .

Rozmaite W iadomości.

P a n n a  H e n r y k a  S o n t a g  s p o d z i e w a n a  i e s t  
w  t y c h  d n i a c h  d o  V V b o c L w i a .  P o w s z e c h n a  
r a d o ś ć  p a n u i e  m i ę d z y  t a m e c z n y m i  p r z y j a c i ó ł m i  
p i ę k n e g o  ś p i e w u .

X i ą d z  P r a d t  o g l ą d a i ą c  d n i a  15.  S i e r p n i a
w A u r e i i a c  s t a d n i n ę ,  z ł o m a ł  l e w ą  r ę k ę .  - .
P a n  M a n u e l  u m a r ł  d n i a  1 ( .  S i e r p n i a .  —  H i ­
s z p a ń s k i  I n t e n d e n t  p o l i c y i ,  P a n  R e c a c h o ,  
p o d o b n o  z o s t a ł  z ł o ż o n y  z  u r z ę d u  i d o  O v i e ­
d o  o d d a l o n y .

P r a g a ,  s t o l i c a  C z e c h ,  d o z n a ł a  d n i a  19.  S i e r -  
p n i a  s t r a s z n e g o  g r a d o b i c i a .  P r ó c z  i n n y c h  
6 z k ó d  w s z y s t k i e  o k n a  o d  s t r o n y  z a c h o d n i e y  z o ­
s t a ł y  u s z k o d z o n e  l u b  c a ł k i e m  w y t l u c z o n e *  
S z c z ę ś c i e ,  i ż  w s z y s t k i e  p o l a  i u ź  p o s p r z ą t a n e .

G a z e t y  n i e m i e c k i e ,  a n a s a m p r z ó d  P s z c z o ł a  
Z w i c k a u s k a ,  i d ą c  z a  G a z e t ą  P a r y z k ą  n i e m i e ­
c k ą ,  d o n i o s ł a  , ź e  J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  P a p i e ż
n i e  c h c i a ł  z a t w i e r d z i ć  k r o i .  s a s k i e g o  p o s t a n o ­
w i e n i a  z  d n i a  i g .  L u t e g o  r .  b. ,  d o t y c z ą c e g o  s i ę  
, , w y k o n a n i a  k a t o l i c k o - d u c h o w n e y  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  w s a s k i c h  c y r k u ł a c h ,  i z a s a d  d o  u r e g u ­
l o w a n i a  w z a i e m n y c h  s t o s u n k ó w  k a t o l i c k i c h  i 
e w a n i e l i c k i c h  w s p ó ł w y z n a w c ó w .  “  O k o l i c z ­
n o ś ć  t ę  W i e s t n i k  N i e m c ó w  o g ł a s z a  z a  z m y ­
ś l o n ą ,  i d o d a i e , ź e  r z ą d  k r ó l .  s a s k i ,  n a  m o c y  
r o z p o r z ą d z e n i a  d o  W ł a d z  w y d a n e g o ,  p r z e d ­
s i ę w z i ą ł  n a y s u r o w s z e  ś r o d k i ,  a b y ,  i a k  s i ę  t o  
r o z p o r z ą d z e n i e  w y r a ż a ,  w y n a l e ź ć  a u t o r a  a r ­
t y k u ł u  z ł ą  d ą ż n o ś ć  w y k a z u j ą c e g o .

W  E d y n b u r g u ,  n a  p o c i e c h ę  w s z y s t k i c h  l i ­
t e r a c k i c h  m i k r o l o g ó w ,  z a y m u i ą  s i ę  d r u k i e m  
n o w e g o  w y d a n i a  W a l t e r a  S k o t t a  „ ż y c i a  N a p o ­
l e o n a 11 z  l i c z n e i n i  p o p r a w a m i ,  d o d a t k a m i ,  o p u ­
s z c z e n i a m i  i s p r o s t o w a n i a m i  w 6 t o m .  w  8c e .

W y c h o d z ą c a  w D a r m s t a d t  p o w s z e c h n a  g a ­
z e t a  k o ś c i e l n a  u m i e ś c i ł a  n a s t ę p u j ą c y  w y k a z  
p r o t e s t a n t ó w  ź y i ą c y c h  w  N i e m c z e c h  p o d  k a ­
t o l i c k i m i  M o n a r c h a m i ,  j k a t o l i k ó w  ź y i ą c y c h  
p o d  p r o t e s t a n c k i m i  M o n a r c h a m i :  I )  P r o t e ­
s t a n c i  p o d  M o n a r c h a m i  k a t o l i c k i m i : W  A u -  
s t r  y i :  a )  w k r a i u  n i ż e y  E n n s  4 3 0 0 ;  b)  w k r a -  
i u  w y ź e y  E n n s  2 4 , 7 0 0 ;  c)  w S t y r y i  2 , 5 0 0 ;  d)  
w  I l l y r y i  1 7 , 0 0 0 ;  e) w  C z e c h a c h  5 0 , 0 0 0 ;  / )  w 
M o r a w i i  6 8 , 0 0 0 .  W  B  a w a  r  y i 1 , 1 0 0 , c o o ;  
w  S ax o ni  i 1 ,4 2 0 ,0 0 0 ; w A n h a l t - C o  ch  e n
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34 >0 0 0 ; o g ó ł  2,720,500. W  o b u  X ięs tw ac h  
H o h e n z o l l e r n  i w X iqstw ie L ic h te n s t e in  źy ie  
bardzo  m a ło  ew a n ie l ik ó w .  —  I I )  K ato licy  
p o d  M o n a rc h a m i  p ro te s tan c k im i:  W  P ru s ie c h  
3,250,000, w H a n n o w e r z e  250,000, w W i r ­
te m b erg i i  470,000, te Ba den  geo, 000, w E le -  
ktorstw ie f i a s k i e m  106,000, w H e s s e h - D a r m ­
stadt 165,000, w H o ls te in  - Ł a u e n b u r g  1,000, 
tv L u x e m b u r g  285,000, w S achsen  -  W e im a r -  
E i s e n a c h  10,000, w S ach sen  - M e in in g e n  300, 
w S a c h s e n -A l te n b u rg  100, w S a c h s e n -C o b u rg -  
G o th a  200, w B ru n św ik u  2 ,500 , w M e k le n -  
im rg -S z w e r in  1,000, w M e k len b u rg -S tre l ic  60, 
w O ld e n b u r g  75,000, w N a ssa u  150,000, w A n -  
h a l t -D essau  i B e rn b u rg  100, w H e s s e n - H o i n -  
b u rg  5 ,000, tv E ra n k fo rc ie  6 ,000, w H a m b u r ­
gu 3,000; u g ó ł5  580,260. W  kraiach o b u  d o ­
m ów  S zw arcb u rg ,  X iąźą t  R e u s s , L i p p e - D e ł -  
tnold  i S z ą u m b u r g , W a l d e k ,  tu d z ie ż  w B r e ­
m ie  i L u b e c e  m a ła  tylko iest l iczba kato lików .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .

N a  wniosek K ura tora  massy sukcessy ino  likwi- 
d ac y in e y  kupca A n d rz e i a  W iśn iew sk iego  k a ­
m ien ica  tu  w ry n k u  p o d  liczbą 86. p o ło ż o n a ,  
do  pozostałości n a le ż ą c a ,  w ro k u  zesz łym  na 
6689 Tal .  sądow nie  o taxow ana ,  nayw ięcey  d a ­
ją ce m u  sp rzedana  b yć  m a. T e r m in a  licytacyi- 
n e  na

d z i e ń  1. S i e r p n i a ,
d z i e l i  2. P a ź d z i e r n i k a  r. b.
d z i e ń  4. G r u d n i a  r. b .  

o  g odz in ie  9  , z których osta tn i iest zawity , 
p rzed  R a d z c ą  Sądu Z iem iańsk iego  K a u l f u s  
ty I z b ie  instrukcy iney  Sądu  naszego ,  w y z n a ­
czone zostały . O c h o tę  ku p n a  i do  posiadania  
zd o lnych  w zywam y, aby s ię  na te rm inach  tych  
osobiście , lub p rzez  praw nie  dozw o lo n y c h  pe ł­
nom o c n ik ó w  stawili i licyta swe podali ,  po -  
ęzem  nayw ięcey daiący, ieźeli p raw n a  iakowa 
n iezaydzie  przeszkoda, p rzysądzen ia  spodzie- 
tyać się  m oże .

T a x a  i w arunki w reg is t ra tu rze  p rzey rzane  
hyć m ogą. T u d z ie ż  zapozyw aiąs ię  rea ln i w ie­
rzyc ie le  z mieysca p o b y tu  sw ego n ie w iad o m i 
iako to :  S t a n i s ł a w  i W i n c e n t y  bracia 
E u b k o w s c y ,  H i p o l i t  M a z u r o w i c z ,  n ie  
m niey  K a z i m  i e r z  i J a k o b  bracia  M a l a n ?

d o w i c z o w i e  w ce lu  dop i lnow an ia  praw 
swych n a  te rm inach  pow yźey  w spom nionych ,  
w p rzec iw nym  bow iem  ra z ie ,  nayw ięcey  daią- 
cy, n ie tylko p rzysądzen ie  o trzym a , ale też po 
z ło ż e n iu  su m m y  szacunkow ey ,  w ym azan ie  
wszystkich za in tabu low anych  i u p ad ły ch  d łu ­
g ó w ,  a m ianow ic ie  osta tnich bez z łożen ia  n a ­
wet d o k u m e n tó w  ro z rzą d zo n em  zostan ie ,  

P o z n a ń ,  d n ia  17. K w ietn ia  1827.

Królewsko - Pruski S |d  Ziemiański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
W ie ś  G l i n i e n k o ,  w P ow iec ie  P o z n a ń ­

skim p o ło ż o n a ,  k tóra  p o d łu g  taxy sądow nie  
w ro k u  1822. sp o rzą d zo n e y  na tal. 4132 śgr. 15 
fen .  4 iest o c e n io n a ,  na  żądan ie  wierzycieli 
p u b lic zn ie  nayw ięcey  da iącem u  resubhasto -  
w a n a  być m a , k tórym  końcem  no w y  te rm in  li- 
cytacyiny n a

d z i e ń  10.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
p rz e d  Sędzią  Z ie m iań sk im  Kaulfus z rana  o go­
d z in ie  lo te y  w n asze y  I z b ie  In s t ru k c y in e y  w y­
z n a c z o n y  został .

Z d o ln o ś ć  k u p ie n ia  m aiących  uw iad o m iam y  
o  te rm in ie  tym  z n a d m ie n ie n ie m ,  iż  w te rm i­
n ie  tym  n ie ru c h o m o ść  nay w ię ce y  da iące inu  
p rzyb itą  z o s t a n i e , ieźeli  p raw n e  tego  n ie b ęd ą  
w ym agać pow ody.

T a x a  każdego  czasu  w reg is t ra tu rze  naszey  
p rz e y rz a n ą  być m oż e .

P o z n a ń  dn ia  10. S ierpn ia  1827.
K r ó l .  P r u s k i  S ^ d  Z i e m i a ń s k i .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
M a ię tn o ść  O p a t ó w k a  pod  ju rysdykcyą  n a ­

s z ą  zos ta iąca ,  w P o w iec ie  O strzeszow skim  p o ­
ł o ż o n a ,  H r a b ie m u  M alzahn  n a le ż ą c a ,  w raz  
z  p rzy leg łośc iam i,  która w e d łu g  taxy sądow ey  
n a  164,433 T a l .  i g  śgr.  10 fen .  o c e n io n ą  z o ­
stała, n a  żąd an ie  w ierzycie li  z p o w o d u  d łu g ó w  
p u b l ic zn ie  nayw ięcey  d a iąc em u  sp rzedaną  być 
m a ,  k tó rym  koń ce m  te rm ina  l icy tacy ine  n a  

d z i e ń  ‘2 9. G r u d n i a  r. b.  
d z i e ń  1. K w i e t n i a  1 8 2 8 1* 

te rm in  zaś p e re m to ry c z n y  na
d z i e ń  1. L i p c a  1828.



902

z ra n a  o go d z in ie  ę tey  przed  D e p u to w a n y m  W .  
S ęd z ią  Z iem iańsk im  H o e p p e  w rnieyscu w y­
z n a c z o n e  zostały.

Z d o ln o ść  k u p ie n ia  i zap łacen ia  posiadaią-  
cych  u w iadom iam y  6 te rm in ac h  tych z n a d ­
m ie n ie n ie m ,  iź w p rzec iągu  ą re c h  tygodn i  
p rzed  osta tn im  te rm in e m  kaźdeinu  zostawia s ię  
w o lność  d o n ie s ie n ia  n am  o n iedok ładnośc iach ,  
iak ieby  p rzy  sp o rz ą d z e n iu  tarty zayść by ły  
m o g ły ,

K ro to szyn  d n ia  6. S ierpn ia  1827.
Królewsko-Pruski S^d Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
G d y  nad  rnaiątkiem M in is tra  Sekretarza Sta­

n u ,  S t a n i s ł a w a  B r e z y ,  n a  d o m a g an ie  s ię  
w ierzycie li ,  konkurs  o tw o rzo n y m  został,  p rz e ­
to  zapozyw aiąc  n in ieyszern  nas tępu jących ,  z po­
b y tu  n ie w iad o m y c h  rea lnych  wierzycieli,  Świąt­
kow a, U ścikowa i K ac z k o w a ,  iako to :

1)  T e r e s s ę  G ozim ierską ,
2 )  F ranciszka  Suchorzew sk iego ,
3 )  w d o w ę  P o lich n o sk ą ,
4 )  w d o w ę  D u bow iczow ą ,
5) Z u z a n n ę  C ieńską i
6 )  T e o d o r ę  Krzycką.

W i e r z y c i e l i  S a m o k l ę s k :
7 )  sukcessorów  W in te rg r i in ,  tu d z ież

w i e r z y c i e l i  D ą b r o w y :
8) braci P ii  M o n tis ,
9 )  ro d ze ń s tw o  Raczyńskich ,

w zy w am y  i c h ,  iżby s ię  w te rm in ie  zaw itym  n a  
d z i e ń  7. L i s t o p a d a  r. b. 

z r a n a  o g odz in ie  gtey przed W .  S chneider ,  S ę­
d z ią  Z ie m ia ń s k im ,  tu  w rnieyscu w y z n a c z o ­
n y m ,  stawili i p re te n sy e  swe likwidowali i u d o ­
w o d n i l i ,  w razie zaś n iestaw ien ia  spodziew ali 
s ię ,  £ e z  wszelkiemi do massy m aiącem i p re ten -  
syam i p rek ludow an i  b ę d ą ,  i o n y m ź e  w tey  
m ie rz e ,  p rzec iw  in n y m  w ierzycie lom , w ieczne  
m ilczen ie  naka za n em  zostanie.

G n ie z n o  dn ia  31. M aia 1827.
Król.  Pruski  Sęd Z i e m i a ń s k i .

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

D nia  27. Sierpnia  1827. Papiera­
mi

G otow i­
zną

po pa
Obligi długu państw a . . 884 881
Obligi bankow e a i do w łącznie

lit. Hi  . . . . . . — 58
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w ne A . . . . .  . — 9*4
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w ne B ............................... 89 88f
Listy zastawne W . Xięstwa

Poznański ego. . . . — 57
W schodnio-Pruskie . . . — 9ó i
Szląskie .  ............................. 1044 1 0 4 i

Poznań dnia 31. Sierpnia 1827.
P ap ie ram i. G o to w izn y . O d  » ti4

Kurs obligów m, Poznania . . 894 89 4

Ceny zboza na Pruską miarę i wagę 
w Poznaniu.

D n i a  2 j .  S i e r p n i a  1 5 2 7 .
T al. śgr. fen. do T al. śgr.

P s z e n ic a  .  . I 20 — — 1 12
Z y t o  .  . . 1 3 6 — 1 4
Jęczm ień  .  , — 28 — — I —

O w ies  . . . — 24 — — — *5
T a te r k a  .  . I 3 6 — 1 5
G ro c h  . . . — — — —

Z iem iak i . . — 7 6 — — ■ 10

M asła garn iec I 7 6 — a 10
S iana  ce tn a r  a 

110 I f . . . — 22 mrnm 24
S ło m y  kopa  a 

1200 ił . . 3 17 6 3 80


